
Cena numeru 12 groszy.
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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed tekstem 

na I-eji 11-ej stronie 15 g r o s z y na 
Ill-ej 8 groszy, na IV, V, VI-ej 5 gro
szy. Drobne ogłoszenia po 3 — 5 
za wyraz. Najmniej 50 groszy. 
Tłustym drukiem podwójnie. Zagra
niczne 100 proc, drożej.

W numerach świątecznych I nie
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia
domienia. u iI dolr

Sosnowiec:
Dziennik polityczny, społeczny i literacki,

REDAKCJA: Piłsudskiego 4, Telefon 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska 1, Tel. 73. Będzin, Wctasii® 7.

Adres dla listów i depesz;
.ISKRA", Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

zł. 2
Z odnoszeniem miesięcznie: 

zł. 2,50

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę
dzinem i Dąbrową: zł. 2,50

es Dąhrm, MMuji J, tel. 71

Z przesyłką pocztową: 
zł. 2.50.

Zagranicą zł. 4.

= Katowice, Szwa

>
MAGAZYNY I PLACE

Z BOCZNICĄ KOLEJOWĄ NA TERENACH B. STACJI DĘBLIŃSKIEJ

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ
ZOSTAŁY OTWARTE W DN. 1 SIERPNIA R.B. I SĄ DO CZĘŚC. WYDZIERŻAWIENIA. 

IGNAC? POGONOWSKI.
DĄBROWA GÓRNICZA, ULICA DĄBROWSKA NR. 13. MIESZKANIE W. PANA SKIBY.

628-3

Najlepsza i najtańsza 
TEKTURA ASFALTOWA (papa) i SMOŁA 

PREPAROWANA oraz LEPNIK£ i
as I w Fabryce T-wa „SIŁ A“

@ Sosnowiec, ul Chemiczna 8. Telefon 1—05. 
aSjglk £ Sprzedaje się każdą ilość rolkami oraz kawałkami

| na wagę do reparacji dachów. 940-2

i’ ~ r -I c. 11 Tl n m ■iiiimm —a Bi—■ nnm iwntit.

CUKIER
Lubelski kostka nadszedł. 

Kryształ z Opola w drodze.
634

Rutynowany z długoletnią praktyką na roboty 
roczne, szablonowe, modeiowe do nalwlebszych rozmia
rów, a także formowanie na maszynach do masowel 
produkcll.

Przyjmie odpowiednia uosade natychmiast. Ofer
ty do admln. .Iskry*  w Sosnowcu pod Majster.
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Losy autokefalji 
polskiej cerkwi prawosławnej

Świeżo wystąpiła na po- 
rządek dzienny jeszcze jed
na niezałatwiona dotąd spra
wa: prawnych podstaw cer
kwi prawosławnej, czyli schi- 
zmatyckiej, w Polsce. Oto 
na list metropolity Dionize
go z listopada 1923 roku z 
Prośbą o błogosławieństwo 
dla „samodzielnie istnieją
cej cerkwi prawosławnej w 
państwie polskiem" odpo
wiedział patrjarcha Tichon

>•

Sosnowiec, 13 sierpnia, 

odmownie. Wytknął metro
policie jego zwrócenie się 
do patriarchy konstantyno- 
polskiegoo błogosławieństwo 
i zatwierdzenie dla siebie. 
Patrjarcha Tichon ocenił ten 
krok metropolity jako „po
stawienie go wobec taktu 
dokonanego zupełnej nieza
leżności cerkwi prawosław
nej w Polsce i od patriar
chatu wszechrosyjskiego i 
przejścia jej pod juryzdykcję 

patrjarchatu konstantynopol- 
skiego".

Sprawie tej, która doty
czy form organizacyjnych 
cerkwi prawosławnej, skupia
jącej 3 i pół miljona oby
wateli polskich, należy się 
chwila uwagi.

Sytuacja jest taka, że cer
kiew prawosławna w Polsce 
jest obecnie dopiero w trak
cie ustalania prawnych pod
staw egzystencji. Przed woj
ną nasi prawosławni podle
gali juryzdykcji patriarchatu 
moskiewskiego, a tylko nie
znaczna ich liczba z b. Ga
licji była zależną od cerkwi 
autokefalicznej austro - wę
gierskiej z siedzibą na Bu
kowinie. Polityczne zmiany, 
wprowadzone traktatami w 
St. Germain i Rydze odcię
ły ich od właściwych władz 
cerkiewnych. W takich wy
padkach prawosławie dąży 
do tworzenia samodzielnych, 
L zw. autokefalicznych cer
kwi, w ramach danego or
ganizmu państwowego. Ta
kie lest postanowienie t. zw. 
„orzepisów apostolskich", 
które w art. 34 powstanie 
autonomicznych cerkwi uza
leżniają od warunków poli
tycznych, a w art. 36 decy
zję co do wprowadzeniaau- 
tokefaiji zostawiaią soboro
wi biskupów danego pań
stwa.

Na tej właśnie podstawie 
w ciągu wieKÓw z patriar
chatu carogrodzkiego wyło
niły się autokefaliczne cer
kwie w miarę, jak poszcze
gólne narody wywalczyły so
bie niezależność od Turcji. 
W ten sposób do wybuchu 
wojny powstało aż 14 nie
zależnych, autokefalicznych 
cerkwi, których głowę ima- 

nował władca państwa, a 
których związek z patrjar- 
chą Konstantynopola pole
gał jedynie na pewnej for
mie grzecznościowego za
wiadomienia o objęciu rzą
dów cerkiewnych przez pa- 
trjarchę. Cerkiew rosyjska 
była jedną z tych 14 cerkwi, 
między sobą równoupraw
nionych.

Było rzeczą jasną, źe pra
wosławni polscy, znalazłszy 
się w nowych warunkach po
litycznych, zechcą się sta
rać o usamodzielnienie swo.- 
jej organizacji cerkiewnej i, 
że w tej akcji spotkają się 
z pomocą rządu polskiego. 
Staranie o autokefalję odpo
wiada kanonom prawosła
wia, jak i interesom pań
stwa polskiego; przeciwnie, 
pozostawienie polskich schi- 
zmatyków pod juryzdykcją 
patrjarchy moskiewskiego nie 
zgadzałoby się z nowożytną 
praktyką cerkwi orientalnej, 
a dla młodego państwa pol
skiego byłoby otwartem nie
bezpieczeństwem powtórze
nia się smutnej historji XVIII 
w. Dodać należy leszcze do 
tego jeden szczegół bardzo 
ważny, Z wiosną 1922 r. 
na skutek starań „cerkwi ży
wej" sow.iety zniosły wła
dzę jjatrjarszą nad prawo
sławiem (przywróconą za
ledwie przed 4 laty), patrj. 
Tichona osadziły w więzie
niu, a jako na|wyższą in
stancję prawosławia, utwo
rzyły nowy zarząd cerkiew
ny. W prawosławiu więc 
zapanował stan zupełnego 
bezprawia i anarchii. Nie 
wiadomo było, kogo słu
chać.

Prawosławni biskupi Pol
ski (idąc za przykładem Ło
twy, Finlandji i Estonji) po
stanowili na zjeździe wPo- 
czajowie 31 maja 1922 ro

ku przeprowadzić zupełne, 
bezwzględne usamodzielnie
nie polskiej cerkwi. Na od
bytym zaś w Warszawie so
borze uchwalili jednomyślnie 
14 czerwca 1922 r., że jedy- 
nem i kanonom odpowiada- 
jącetn wyjściem jest stwo
rzenie autokefalicznej cerkwi 
w Polsce i zarazem zwró
cili się do tządu polskiego 
o uzyskanie błogosławień
stwa od innych autokefalicz
nych cerkwi dla nowo pow
stającej cerkwi w Polsce. 
Miał to być ostateczny akt, 
firmujący samodzielność i 
całkowitą niezależność cer
kwi polskiej. Powołując się 
wreszcie na kanony i biorąc 
pod uwagę fakt ustania 
wszelkiej legalnej władzy 
cerkiewnej w Rosji, stwier
dzili biskupi na warszaw
skim soborze swoją nieza
leżność od cerkwi rosyjskiej, 
a tylko w razie odzyskania 
swoich praw przez patrjar- 
chat moskiewski polecił po
starać się o jego błogosła
wieństwo. Ńa tę ostatnią 
prośbę odpowiada właśnie 
Tichon odmownie.

Czuje się dotknięty tem, że 
się zwrócono również do 
Konstantynopola, całą zaś 
sprawę postanawia poddać 
pod obrady przygotowywane
go wszechrosyjskiego sobo
ru.

Nie po raz pierwszy Ti
chon staje w poprzek pol
skiej racji stand. Przed kil
ku miesiącami (w kwietniu) 
arcybiskupstwo grodzieńskie, 
kierowane przez prawnie no- 
womianowanego biskupa Ale
ksego obsadził biskupem Wio 
dzimierzem, osadzonym w 
klasztorze na żądanie reszty 
biskupów. Fakt ten jednak 
minął bez wrażenia, choć 
był prowokacją. Tem mniej
sze wrażenie winien wywo-
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list Tichona. ” v
- ma nasz rząd! Ma 

za sobą uchwałę soboru bi
skupów, co w tym wypad
ku zupełnie wystarcza do u- 
zyskania autokefalji. Zrobio
no, co należało, by ją wy
konać; tak brzmią przynaj
mniej (zresztą dość szczu
płe) informacje urzędowe. 
Patrjarcha Tichon stracił 
prawo do przemakania z 
góry w stosunku do polskie

W sprawie konieczności zre
formowania sądów przysięgłych 
.zabrał głos senator Thulie, który 
w szeregu trafnych uwag wska
zał na braki tego postępowania.

Co do kilku zasadniczych pun
któw dodamy i od siebie garść 
uwag, a mianowicie:

1) Sądy przysięgłych powinny 
być za wszelką cenę zatrzymane, 
gdyż przeciętny sędzia, chociażby 
był najsumienniejszym człowie
kiem, zna tylko świat i ludzi z 
toku rozpraw sądowych. Ażeby 
ocenić zachowanie się obwinio
nego powinien sędzia duchowo 
wmyśleć się w jego położenie w 
momencie popełniania czynu — 
a tego nie jest on zawsze w sta
nie dokonać, natomiast o wiele 
łatwiej może zrozumieć zacho
wanie się obwinionego jego po
mocnik, sędzia przysięgły, który 
subjektywny moment czynu mo
że lepiej wyczuć i ocenić. I wła
śnie w tym celu jeżeli na ławie 
oskarżonych znajduje się kobie
ta, powinno na ławie przysię
głych zasiadać przynajmniej 6 
kobiet Mężczyzna bowiem, choć
by był najinteligentniejszy, nie 
jest nigdy w możności do zro
zumienia kobiecej psyche w tym 
stopniu, jak każda inna kobieta.

Przypatrzmy się na chwilę, jak 
jest w Anglji.

Poziom etyczny i intelektualny 
przeciętnego obywatela stoi tam 
wysoko. Tam jest rzeczą nie do 
pomyślenia, ażeby członek lawy 
przysięgłych rozmawiał prywat
nie z prokuratorem, a następnie 
poszedł do adwokata, i opowia
dał mu swoje wrażenia.

I tutaj muszę zaznaczyć, źe 
u nas nie każdy obywatel byłby 
zdolny do takiej koronkowej ro
boty. Tylko ku naszemu ubole
waniu musimy zaznaczyć, że każ
da angielska ława przysięgłych 
stoi o całe niebo wyżej od kra
kowskiej lawy czerwcowej i lip
cowej przez to, że tam po takim 
incydencie przysięgli, albo zażą
daliby od przewodniczącego, aże
by natychmiast przerwał rozpra
wę i wezwał takiego plotkarza

go prawosławia. To, co o- 
statnio powiedział, a co jest 
wykonaniem rozkazów czer
wonego Kremla, nie może 
mieć wpływu na dalsze lo
sy organizowanej autokefa
lji. Pozostaje rządowi przy
stąpić do ułożenia statutu 
dla cerkwi, a to — mamy 
nadzieję — w porozumieniu 
z biskupami prawosławnymi 
w niedługim czasie da się 
uskutecznić. W. Z.

saliw ńMi.
do opuszczenia lawy przysięgłych, 
albo opuściliby sami salę sądo
wą i udaliby się gremjalnie do 
izby gmin.

Miejmy nadzieję, źe z czasem 
i u nas nastaną europejskie sto
sunki.

Ażeby uniemożliwić wszelkie 
fanaberje i niesoodzianki wyma
gana jest w Anglji jednomyślność 
werdyktu; musi być zatem albo 
12 głosów tak, albo 12 głosów 
nie. Przysięgli są całkiem odo
sobnieni i jeżeli nie mogą się po
godzić i posiedzenie zbyt długo 
trwa, wówczas nie dostają nic 
do jedzenia.

Zreformowanie byłoby wyma
gane i w tym kierunku, ażeby 
każdy przysięgły, oddając swój 
głos, uzasadnił wobec zwierzchni
ka lawy, dlaczego on uznaje 
oskarżonego za winnego lub za 
niewinnego.

Głosowanie bez motywów, po
zostawione tak a la discretioo, 
wywołuje tego rodzaju absurdal
ne werdykty, z jakich jeden wi
dzimy opisany w „Zmartwych
wstaniu" Tołstoja, a diugi wi
dzimy wydany przez ostatnią kra 
kowską ławę przysięgłych.

Uwolnienie od obowiązku mo
tywowania otwiera drzwi na o- 
ścież przekupstwu, jak też i bez
władności umysłowej. Dlatego 
ustawodawca w Anglji postawił 
warunek, że werdykt musi opie
wać jednomyślnie, stojąc na sta
nowisku, że 12 uczciwych ludzi 
zaprzysiężonych, powinno po roz
prawie wyrobić sobie jedaolity 
słuszny sąd o czynie.

• Wymaganie jednolitości wer
dyktu u nas byłoby, mojem. nie- 
miarodajnem, zdaniem, nieodpo- 
wiedne, natomiast umotywowanie 
zdania wobec zwierzchnika ławy 
byłoby także niezłą tamą, unie
możliwiającą absurdalne werdy
kty, Kozicki.

Wieści ważne.
(Z pism i depesz wczorajszych).
— „Reweler Post" donosi, iż 

państwa bałtyckie wystosować 

mają wspólną notę protestującą 
do sowietów w związku z kon
gresem międzynarodówki komu
nistycznej, który zajął wrogie i 
prowokacyjne stanowisko odno
śnie do republik bałtyckich, na
zywając je barjerami rewolucji i 
głosząc, iż wkrótce zmiecione 
one zostaną z powierzchni ziemi 
przez czerwoną armję.

— „Reweler Post" donosi: E- 
stońskie ministerstwo spraw za
granicznych otrzymało z Helsing- 
forsu wiadomość, że na prośbę 
Polski konferencja państw bał
tyckich, która się miała odbyć 
22 sierpnia — została odroczo
na. Nowy termin nie został je
szcze wyznaczony, ale prawdo
podobnie konferencja nie odbę
dzie się przed sesją ligi naro
dów, która ma się rozpocząć w 
dniu 1 września.

— Prasa estońska ogłasza wy
wiad z ministrem finansów Ło
twy. Finanse Łotwy, mówił mi
nister, stoją pod znakiem kryzy
su gospodarczego. Rząd stara 
się wszelkiemi sposobami po
wstrzymać wydatki państwowe i 
energicznie poszukuje nowych 
źródeł dochodów.

— Senat gdański postanowił 
przystąpić w bieżącym miesiącu 
do sporządzenia spisu ludności 
wolnego miasta.

— Sejm gdański zbierze się 
na posiedzenie w dniu 13 b. m. 
Na porządku dziennym szereg 
spraw administracyjnych, sprawa 
dochodzeń przeciw sen. Jewe- 
lowskiemu, sprawy kredytu na 
budowę mieszkań w kwocie 5 
miljonów guldenów i szereg 
wniosków, mających na celu u- 
sunięcie bezrobocia.

— Wczoraj po zawodach fin
landzko - polskich odbył się w 
salach hotelu europejskiego ban
kiet na cześć gości. Wzięli w 
nim udział poseł finlandzki, przed
stawiciele ministerstwa spraw za
granicznych, oraz szereg osób ze 
świata sportowego.

— Onegdaj przybył do Rado
mia marszałek Piłsudski, powita
ny przez kompanję honorową, 
organizacje strzeleckie i zebraną 
publiczność. Marszałek obecny 
będzie dzisiaj na posiedzeniu 
rady miejskiej, która wręczy mu 
dyplom honorowego obywatela 
miasta Radomia, potem zaś bę
dzie asystował przv uroczystoś
ciach założenia kamienia węgiel
nego pod pomnik legionów

— W ubiegłą niedzielę w 
Gdyni odbyły się czwarte dorocz
ne regaty. Łącznie obecnych by
ło około 5000 ludzi. Ogółem 
odbyło się 14 biegów wioślar
skich, żaglowych i motorowych. 
Wśród nagród powszechną u- 
wagę zwracały nagrody, ofiaro
wane przez francuską ligę mor
ską i ministerstwo marynarki.

Na wielkiej równinie, położo
nej o kilkanaście kilometrów na 
północ od Kopenhagi, rozpoczął 
się międzynarodowy zjazd har
cerski, na który również Polska 
wysłała sporą drużynę reprezen
tacyjną. W 1500 namiotach, przy
gotowanych już od kilku tygod
ni przez duńskich skautów za
mieszkało w ciągu tygodnia prze
szło 6000, harcerzy wysłanych do 
Danjj przez 31 narodów świata. 
Oprócz przedstawicieli wszystkich 
państw europejskich, znajdują 
się na zjeździe także harcerze 
chińscy i murzyńscy.

Duńskie harcerstwo pragnie ro
lę gospodarza speluić z jaknaj- 
większą sumiennością, dlatego też 
już od paru miesięcy wre tam 
żywa praca organizacyjna. Sam 
obóz, jak wynika z prasy duń
skiej, ma być ósmym cudem 
świata. Poprostu wielkie miasto 
z wodociągami, elektrycznością, 
gazem, telefonami, telegrafami, 
sklepami, bankiem, drukarnią itd. 
Drukarnia będzie w czasie zjaz
du wydawać codziennie dziennik 
harcerski; drukowany w kilku ję
zykach. Kierownictwo zjazdu 
przygotowuje specjalne namioty 
dla przedstawicieli prasy, którzy 
jako goście przez cały czas zjaz
du bawić będą w obozie.

U wrót obozu wiszą rozpięte 
na potężnych palach wielkie skó
ry, na których harcerze wszyst
kich narodowości mają wymalo
wać swoje pozdrowienia dla Da- 
nji. Pomalowane skóry będą 
przekazaae później archiwum 
duńskich harcerzy.

Sam zjazd harcerski będzie 
trwał 7-em dni. Po ich upływie 
wszyscy zagraniczni harcerze ma
ją być gośćmi duńskich rodzin. 
Specjalny komitet w Kopenhadze 
przyjmuje obecnie zgłoszenia po- 
szególnych rodzin z całego kra
ju, przyczem wiele rodzin wyra
ża specjalne żądania jak np. aby 
gość nie był wyższy nad 134 
cm., bo... łóżko byłoby w prze
ciwnym razie za krótkie.

Kopenhaskie dzienniki notują 
z racji harcerskiego zjazdu cie
kawą i bliżej nas obchodzącą 
historyjkę. Oto rodzina pewnego 
wysokiego urzędnika w Kopen
hadze posiada kucharkę polkę,• 
która dowiedziawszy się o pro
jekcie zgłoszenia do domu jedne
go z zagranicznych skautów, wy
raziła życzenie, ab/ SKaul ten był 
polakiem. Chlebodawcy zgodzili 
się na to chętnie i otrzymali od 
komitetu przyrzeczenie, Iż „dosta
ną małego polaka". Od tej chwi
li dom radcy duńskiego zmienił 
się w... szkołę Berlitza. Cala ro
dzina od głowy domu począw
szy, a na najmłodszej latorośli 
skończywszy, uczy się w wolnych 
chwilach języka polskiego, przy- 

m im.
czem kucharka spełnia naturalnie 
rolę surowej nauczycielki. Po na
uce tej zbyt wielkich rezultatów 
spodziewać się naturalnie nie na
leży, ale jakie będzie zdziwienie 
polskiego harcer?a, gdy w duń
skim domu spotka go polskie 
„dzień dobry".

Na marginesie.

Życie surowe — stara to ma
ksyma.

Z tem, źe życie to wojna 
wszystkich ze wszystkimi, dawno 
się już ludzie zgodzili 1 nie zwra
cają na to uwagi.

Syty, zapalając po obiedzie 
cygaro, cedzi leniwie:

— Taak, życie to walka...
Głodny przeklina zwyczajnie:
— Psie życie!
1 albo pije z rozpaczy, albo...
Jutro zaś obniżają się papiery 

handlowe, pęka który z banków, 
i oto człowiek, który niedawno 
jeszcze palił cygaro i spokojnie 
wymawiał, że życie to walka, 
już chodzi po ulicy, zbiera nie
dopałki i również przeklina:

— Psie życie!
Miljony ludzi pracują ciężko i 

mozolnie! Cóż ciekawego w ich 
życiu? Czy wielu z nich wie. 
co to jest zachwyt dla sztuki? 
Czy wielu z nich może podróżo
wać i napawać się pięknem na
tury? U olbrzymiej większości 
życie sprowadza się do napeł
nienia byle czem własnego żo
łądka. Dla większości życię to 
ciężkie, bezmyślne istnienie, któ
re chwilami rozjaśnia alkohol. 
Lecz i to bezmyślne istnienie 
nie jest wszystkiem zagwaranto
wane.

Niektórym życie mówi:
— Niema dla ciebie miejsca, 

idź!
— Jakto niema miejsca? zapy

tuje zdziwiony człowiek. On nie 
może zrozumieć, jakim sposobem 
dla niego, który mieszka wśród 
ludzi, wyznających wielką religję 
miłości bliźniego, niema już 
miejsca.

— Kochaj bliźniego, jak sie
bie samego!!!

— Lecz życie jest nieubłagane:
— łdźl — powtarza surowo, 

groźnie.
I trzeba odejść, gdyż jego wy

roki nie podlegają żadaej ape
lacji!

Nie wiem, czy kto zastanawia 
się nad wiadomościami, które 
drobnym drukiem drukują dzien
niki. Często się tam piszę o 
różnych osłabionych z głodu, z 
biedy i nędzy odbierających so
bie życie. A miasto szumi po
gwarem i wesołością. Przycho-

Ministerjum spraw wojskowych 
wraz z min. oświaty urządza od 
kilku lat szkolne obozy letnie wy
szkolenia wojskowego dla mło
dzieży wszelkich szkól średnich, 
seminarjów i zawodowych.

W tym roku z pomiędzy wszyst
kich P.K.U., Zagłębie dostarczy
ło najwięcej młodzieży, bo 230 
chłopców, w czem niespożyta za
sługa porucz. Niteckiego. Może 
to i słusznie. Żadnej innej mło
dzieży, jak właśnie zagłębiakom, 
potrzeba zmiany powietrza.

Młodzież Zagłębia, podzielona 
na dwa obozy: VII i VIII inne 
obozy wypełnia młodzież ze Śląs
ka, Krakowa, Tarnowa i t.d. Za
wiercie Dąbrowa, Będzin, Sos
nowiec stanowią swój, zagłębiow- 
ski zespół.

Komendantem obozu Vil jest 
por. Nitecki z Sosnowca, obozu 

Hrapkowicz z Miecho

wa. Poza nimi są cywilni wy
chowawcy, wychowania fizyczne
go, wychowania moralnego, de- 
legowaai przez minist oświaty.

Sprawy wychowawczej z Za
głębia podjęło się dwóch panów 
p. Zając z gimn. w Dąbrowie i 
p. Wierzbicki z seminar. w Sos
nowcu.

W tym roku rozmieszczono o- 
bozy w ziemi sądeckiej, leżącej 
na Podhalu, przeciętej dwiema 
rzekami Dunajcem i Popradem 
a leżącej na przełomie Beskidu 
zachodniego i środkowego. Zie-r 
mia sądecka należy do najroz
koszniejszych okolic Polski ze 
wzg ędu na lesiste wzgórza, się
gające do 1104 metr, wysokości, 
pokryte lasami szpilkowemi i liś
ciaste mi, oraz ze względu na 
kwietne ubocza i doliny Popradu 
i Dunajca, znane źródła mineral
ne jak Krynica, Żegiestów, Głę
bokie (w pobliżu Szczawnica), 
oraz letniska jak Muszyna, Piw
niczna, Rytro, Siary Sącz, Dobra 
leżą w tej właśnie ziemi.

Nasze obozy letnie rozmiesz
czono o 4 kim. od Starego Są
cza. Jest to typowo górskie mia
steczko, znane w historji z tego, 
źe stoi tu klasztor p.p. klarysek, 
w którym spoczywa królowa św. 
Kinga, pationka gór i królewna 
wiosny podhalańskiej, oraz mat
ka Kazimierza Wielkiego a żona 
Łokietka, królowa Jadwiga. Klasz
tor przechowuje piękne pamiątki 
po naszych Piastach, po Bole
sławie Wstydliwym; jest tu ogrom
ny rękopis Długosza. Tu także 
kapelan św. Kingi Boguchwał, 
napisał dla królowej „Bogu Ro
dzica, dziewica".

Ziemia sądecka przeszła 2 ko
lonizacje niemieckie, gdyż posia
da żyzną bardzo ziemię i leży na 
szlaku handlowym rzymskim a 
poźmtej przez Spiż węgiersko— 
polskim.

Koloniści zaginęli, zostały po 
nich nazwy. Otóż we wsi Goł
kowice niemieckie, nad brzegiem 
Dunajca rozbito namioty naszych 
obozów.

Ostatni wylew sierpniowy, któ
ry zalał całą dolinę Dunajca wy
pędził naszych chłopców bardziej 
w góry, obecnie do wsi Gołko
wice polskie.

Lekkie wzgórza, pokryte świer
kami, brzeziną, przerzyna hałaśli
wy potok. Nad tym potokiem w 
słonecznych miejscach bielą się 
namioty naszych chłopców. Na
mioty, okopane rowkami, wew
nątrz szeregiem we dwa rzędy 
około 40 żelaznych łóżek, czyś
ciutko zas anych i utrzymywa
ny ch w największym porządku. 
W pobliżu namiotu, tuż nad po
tokiem dwie kuchnie połowę, na 
których nasi chłopcy gotują ro
sół i zarabiają z pszennej mąki 
kluski na drugie. — Właśnie za
jeżdża wielkie ciężarowe auto 
wojskowego garnizonu nowosą
deckiego i przywozi stertę rumia
nego chleba.

A gdzież chłopcy, — bo obóz 
pusty. Chłopcy rozsypali się po 
górach. Ćwiczą ro 

o godz. 11 ściąga wszystko na 
obiad.

Szanowne czytelniczki, matki 
kochane, płaczcie nad losem wa
szych synów. Zrobiłyście wielkie 
poświęcenie, oddając wasze dzie
ci na trud i znój. Serceby wam 
się rozdzierało patrzeć na bied
nych chłopców. Mordują się już 
biedacy 5 tygodni. Każdego w 
pasie przybyło 10 cm, w pier
siach od 1 do 3 cm., a na wa
dze od trzech kilo, ba są wypad
ki, że w ciągu pięciu tygodni 
podskoczył chłopczyk na wadze, 
7, 8 kilo, a nawet jeden wypa
dek podwyższenia się wagi o 12 
kilogr.

Przyjadą do domu—stare ubra
nia na nic, trzeba rozszerzać, roz
puszczać, wstawiać kliny, b'J 
chmpak się w to ubranie już nie 
zmieści.

Przytem biedni chłopcy gtód 
cierpią, żal mi ich.

W domu, u mamy ledwie mieli 
przed szkołą szklaneczkę kawy > 



Nr. 183. ,1 S KR A*'środa 13 sierpnia 1924 roku.

dz- j odchodzą pociągi, napeł
nione towarami. Po ulicy mkną 
oowozy. Błyszczą wystawy wspa
niałych magazynów. Na trotu • 
arach snują pięknie wystrojone 
tłumy—

Lecz co komu do tego, że tam 
ktoś ginie, źe znika z powierz
chni życia ten, co również w 
przeciągu szeregu lat służył spo
łeczeństwu. I dzieje się to nie 
gdzieś na bezludnej wyspie, a u 
nas w kulturalnem mieście, gdzie 
piętrzą się potężne domy, gdzie 
z okien tryska wesołe, jarzące 
sję światło. Czyż nie wydaje 
się to jakąś potworną, śmieszną 
ironją! A kto z ludzi może się 
uważać za zaasekurowanego od 
niej?... Zycie surowe, a co naj
ciekawsze, źe przyjmujemy je ja
ko fakt, nie podlegający sporom.

Zmarł z głodu! 
powiesił się.
Otruł.
1 ludzie, którzy sami nie wie

dzą, co stanie się z nimi jutro, 
przebiegają koło trupa w pogoni 
za kawałkiem chleba, albo za 
jakąkolwiek głupią i bezmyślną 
uciechą...

Intrygują jedni drugich...' w
Podstawiają sobie wzajemnie 

nogi... Wyrywają jedni drugim 
kęsy, które na bruk wyrzuca 
życie...

A samego życia nie widżą. 
Nie. widzą, jak do rozpuku śmie
je się nad tym krzykiem i gwał
tem, jaki powstaje wśród ludzi.

Zycie od czasu do czasu ze 
swoich niezliczonych skarbów 
wybiera mały kąsek i rzucą go 
w tłum. Tłum rozpoczyna zaja
dłą walkę. Ludzie mordują się 
wzajemnie, wydzierając jeden 
drugiemu okruchy. A życie spo
gląda na nich i śmieje się bez 
przerwy. Lecz ludzie go nie wi
dzą, nie widzą jego skarbów, 
dojrzeć są w sianie jedynie sie
bie i te okruchy, które wydziera
ją sobie wśród walki. A życie 
bogate, piękne, którego nikt nie 
widzi, patrzy na wszystkich i 
śmieje się... Czy prędko je za
uważą? Czy prędko zniknie ta 
potworność, głupota i podłość? 
Do tego należy tylko zauważyć 
życie, lecz nikt go nie widzi, 
nikt w nie nie wgląda.

Świat pełen ślepych.

Kalendarzyk.

13
Środa

Dziś Hipolita m.

Jutro Wig. Euzebiusza 

Wsch. słońca 4.16

Zach. , 7.38

Kwesty publiczne. Stanow
czo odpowiednie władze zbyt 

szczodrze szafują udzielaniem po
zwoleń na kwesty publiczne, w 
rodzaju sprzedaży znaczka lub 
kwiatka.

Do ofiarności publicznej mają 
w zasadzie prawo instytucje do
broczynne, tymczasem u nas każ
da niemal instytucja, bez wzglę
du na ceł i działalność, może u- 
rządzać publiczną zbiórkę, oczy
wista pod pewnym płaszczykiem.

Doszło do tego, iż niektóre or
ganizacje urządzają zbiórki na
wet w sąsiednich miejscowo
ściach i niema wprost święta, ani 
niedzieli, gdzieby ludności nie 
prześladowały kwestujące pary.

Na co idą zebrane pieniądze, 
nikt nie wie, organizacje bowiem 
takie czuja dziwną niechęć do 
ogłaszania publicznych sprawo
zdań.

Względy powyższe przema
wiają za tem iż ilość kwest win
na ulec bezwzględnej, zresztą mod
nej obecnie, redukcji.

Z posiedzenia sejmiku. Na 
ostatniem posiedzeniu wydziału 
powiatowego sejmiku będzińskie
go załatwiono sprawy następu
jące:

Uchwalono wnieść na najbliż
sze posiedzenie seimiku kandy
daturę p. S. Pękosławskiego na 
członka komisji technicznej do 
badania celowości wydatków w 
poszczególnych działach samo
rządu powiatowego; 2) zakupić 
kosiarkę, żniwiarkę dla folwarku 
Woiskowice Kościelne; 3) wy
dzierżawienie z państwowej stad-' 
niny jednego ogiera pół krwi an
gielskiej na sezon kopulacyjny; 
4) sprawę przeniesienia okręgo
wej rady szkolnej z Sosnowca 
do biura wydziału powiatowego 
postanowiono odłożyć do czasu 
ukończenia przez sejm odpo
wiedniej ustawy, pozatem uchwa
lono udzielić radzie szkolnej za
pomogę, w wysokości tysiąca zł. 
wzamian za zrzeczenie się przez 
członków rady djet; 5) na zjazd 
delegatów straży pożarnych w 
Warszawie wybrano p. R. Her
mana, ew. p. F. Głażewskiego; 6) 
celem umożliwienia miastom wy
dzielonym w powiecie doprowa
dzenia vj możliwie krótkim cza
sie dróg do porządku, postano
wiono wypożyczyć im wal paro
wy do ugniatania szos. Prócz 
tego, załatwiono jeszcze klika 
mniejszych spraw.

Zmiana nazwy. Prawdopo
dobnie na skutek starań czynni
ków miejscowych władze kole
jowe zmieniły, a właściwie przy
wróciły dawną nazwę stacji Macz
ki, zamienionej przez najeźdźcę, 
na Granicę.

Ooecnie więc nietylko stacja 
lecz również cala osada otrzyma
ła pierwotną nazwę.

Biuro pośrednictwa pracy 
z polecenia władz centralnych 
przydziela przedsiębiorstwom prze

mysłowym Inwalidów wojennych, 
których kalectwo nakłada na 
państwo obowiązek roztoczenia 
nad nimi opieki. Inwalidzi, jako 
mniej zdolni do pracy, otrzymu- 

. ją mniejsze zarobki, niż robotni
cy zdrowi. Z tego powodu Po
wstają sarkania i, jak to już raz 
bez osłonek zaznaczyliśmy, inwa
lidzi tworzą na terenie fabryk i 
kopalni element najbardziej nie
zadowolony z istniejącego stanu 
rzeczy. Gdy płaca ich równa się 
płacy robotników zdrowych, wów
czas ci ostatni występują z pre
tensjami, uważają bowiem sobie 
za krzywdę zrównanie ich płac 
z zarobkami inwalidów. Sytuację 
tę pogarsza dziwne stanowisko 
władz państwowych, które nie 
pozwalają na wypłacanie inwali
dom przez przedsiębiorstwa dnió
wek za darmo, byle tylko ńie 
przychodzili na teren fabryk i ko
palni.

Władze są zdania, źe lepiej 
tworzyć przy warsztatach pracy 
niepotrzebny balast, niż uregulo
wać pomoc inwalidom w ten spo
sób, by, nie tworząc w zakła
dach elementu z reguły niezado
wolonego zapewnić jednocześnie 
byt inwalidom i ich rodzinom.

Zatarg w przemyśle bu
dowlanym. Przeds!ebiorcy bu
dowlani wymówili dotychczasową 
umowę z robotnikami tego prze
mysłu W sprawie tej w ponie
działek w insoektoracie pracy w 
Sosnowcu odbyła się konferen
cja Pomewaź jednak przedsie- 
b orcy nie przedstawili nowych 
warunków prac? i płacy, przeto 
układy nie doprowadziły narazie 
do żadnego skutku. Nasteona 
konferencja odbędzie się w nad
chodzący wtorek.

Skutki sanacji Przeprowa
dzona sanacja stosunków gospo
darczych i związany z tem za
stój, ma. miedzy innemi i ten 
dobry skutek, iż samoczynnie roz
bija organizacje wywrotowe.

O ile komunistów tępi policja, 
o tyle towarzysze z p.p.s. jawnie 
przyznają, iż obecny kryzys zu
pełnie zdemoralizował i rozbił 
ich organizacje, to też wyrażają 
ponure obawy, że gdy kryzys 
potrwa jeszcze pewien czas wszy
stkie ich organizacje i związki 
djabli wezmą.

Oczywista, trzeba będzie w 
przyszłości bardzo długo praco
wać, aby powrócić, do dawnego 
stanu, nic też dziwnego, iż to
warzysze stracili dawną pewność 
i swój wiecowy tupet.

Wycieczka „Echa". Sosno
wieckie towarzystwo śpiewacze 
„Echo" urządza wycieczkę w 
dniach 15, 16 i 17 b. m. do 
Włodowic pod Zawierciem. Za
pisy przyjmuje zastępca sekreta
rza p. Matyja w kancelarji s.t.sp. 
„Echo" w Sosnowcu przy ulicy 
Nowopogońskiej 1. 28. Wyjazd

-

Baczność!!!
W dniu 1 sierpuia r. b. został

OTWARTY SKLEP z OBUWIEM 
przy ulicy Kościelnej Nr. 2 

zaopatrzony w duży wybór obuwia różnych fa
sonów w dobrych gatunkach i własnego wyrobu.
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Polecamy się Sz. Publiczności

Niziński i Grzęda 
SssdowIsc, Dl. Kościelna Nr. 2.

UWAG A!!!
Sklep mój przy ul. Nowopogońskiej Nr. 23 

nadal będzie obsługiwał Sz. Klijentelę.
Z poważaniem J. NIZINSKI.

dnia 14 b. m. o godzinie 4-ej 
minut 30, zbiórka na dworcu 
wiedeńskim.

Ze sportu. W 111 biegu okręż
nym „11. Kurjera Krakowskiego" 
nagrodę dziesiątą otrzymał czło
nek k. s. „Sosnowiec" Jęczmyk 
Marjan, który zdobył pierwszą 
nagrodę o mistrzostwo miasta 
Sosnowca,

Wypadki Piotr Malec, robot
nik kopalni Alwina 1, w czasie 
pracy wskutek zatrucia gazami, 
poniósł śmierć na miejscu.

— Na przejeździe kolejowym 
obok walcowni „hr. Renard" pa
rowóz przejechał konia, należące
go do Michała Smogoiy.

Kradzieże węgla. Dzięki 
wysiłkom policji, kradzieże wę
gla z wagonów kolejowych znacz
nie się zmniejszyły i obecnie pry
watne osoby porzuciły ten pro
ceder, prawdopodobnie ze wzglę
du na mały zysk, a dotkliwe ka
ry-

Natomiast smutniejszą jest rze
czą, iż niższa służba kolejowa 
nie może pozbyć się tego nało
gu i jeżeli dziś policja łapie ko
go na gorącym uczynku, jest nim 
wyłącznie niższy personel kole
jowy.

Ponieważ hańbi to ogół kole
jarzy, organizacje pracowników 
kolejowych, iak również światlej
sze jednostki winni wystąpić z 
odpowiednia akcją, abv raz wresz
cie położyć kres występnej dzia
łalności.

Kradzieże. Pinkusowi Herc- 
bergowi ze sklepu przy ul. Mo
drzejowskiej 42 po włamaniu się 
nieznani złodzieje skradli obuwie 
wartości 100 zł.

— Józefowi Piechocie, zam. 
przy ul. Wysokiej nr. 5, skra
dziono z kieszeni kopertę wraz 

z 37 zł. 43 gr. oraz kwitami na 
węgiel.

— Szymonowi Szpałkowi, zam. 
w Sosnowcu przy ul. Zórawiej, 
włamywacze skradli z mieszkania 
garderobę wartości 365 zł.

—Tytusowi Olszewskiemu, zam. 
przy ul. Jasnej, skradziono z mie
szkania palto, wartości 100 zł.

Skrzynka i listów.
Do redakcji „Iskry" w miejscu.

W związku z umieszczoną w 
nr. 176 „iskry" z dnia 5 sier
pnia 1924 r. notatką „z kasy 
chorych", dot. wysuwania przez 
„wszystkie kluby polskie" osoby 
p. Drzewieckiego na stanowisko 
dyrektora tut. k. ch., prosimy o 
łask, umieszczenie następującego 
w jaśnienia:

Zjednoczenie zawodowe pol
skie kandydatury tej nie wysu
wało, tembardziej, że propono
wanie jakichkolwiek osób do 
władz kasy chorych nie jest je
szcze aktualnem, ponieważ do
tychczas nie ukonstytuowała się 
nawet rada kasy chorych.

Z wysokim szacunkiem
FL Miedziński.

Ze Śląska.
Dziennikarz duński w Ka

towicach. W dniu dzisiejszym 
przybył do katowic dziennikarz 
duński p. Larsen, z redakcji 
„Dibbel Posten" z Sonderborgu 
(Szlezwik duński) celem zapozna
nia się ze stosunkami na G

bułeczkę z masłem. Tutaj głód... 
Na śniadanie szalka kawy białej 
objętości 6 szklanek, tutaj na o- 
biad 300 gr. mięsa, szalka roso
łu z makaronem, lub ziemniaka
mi, jarzyna w zupie, potem le- 
gumina, a wreszcie dziennie 2 
kilo chleba dobrze wypiekanego 
i wreszcie kolacja i to wszystko 
mało, mało, mało.

Zjadłoby się konia z kopyta
mi. Mamusiu, kiedy przyjadę do 
domu, zamykaj przedemną śpiżar- 

bo co tam jest—wsunę odrazu.

Oprócz tego kochane matki, 
synowie wasi tu bolszewiczeją. 
Lo która matka przyśle sera, 
Shleba, kiełbasy, masła, zaraz sta- 
I® namiot dookoła „karawany" i 
Ustępuje równy podziąi. W5-ciu 
Watach uprzątają chłopcy całą 
Pocztę z Zagłębia.

Boże kochany, jakże ci chtop- 
wyglądają. Wyjechali z do- 
laleczka, biały, pulchny, a te- 

az każdy jak cygan, żylasty, o- 

3-ej wszystko w strojach kąpie
lowych na zielonym równym traw
niku, nad szumiącym ruczajem 
wyleguje się, biorąc kąpiele sło
neczne. Spojrzeć na to wesołe 
mrowisko z ukrycia. Ile tam hu
moru, bajek, dowcipów, figli, ko
ziołków. Radość życia, szczęśli
wa, rozkoszna młodość, promien
ne lata, wiosna radosna młodego 
życia.

Słonko sobie jasno praży, po 
górach, po dolinach, wokół lesi
ste Beskidy, aż zazdrość człeka 
bierze, źe te rozkoszne te urwisy 
tak sobie tu żyją, ja*  Adam w 
raju i brykają jak koniki polne. 
Kiedy tak patrzę na te dzieci Za
głębia i porównam tam kominy, 
pył, szary dym, a tu bujne życie, 
cudna przyroda, to mi żal, żal 
serdeczny tych co nie mogii w 
tym roku być w obozach.

Tyle tu szczęścia, tyle radości 
życia, tyle humoru, że zdaje się, 
obozy te zostaną chłopcom na 
całe życie w miłej pamięci.
. Najcięższa sprawa to karabin. 

Och ten karabin, szelma taki cięż
ki, taki długi. Pierwsźy też dzień 
rozpacz, ręce mdleją. Dziś już 
inaczej; macha się karabinem 
„jak stary", lekko i z brawurą 
robi się dziury w niebie. Mło
dość ma to do siebie, że lubiała- 
by pospać, poleniwieć. Dają tu 
ua wszystko czas. Ale z drugiej 
strony jest to służba ojczyźnie. 
Rzecz traktuje się poważnie, go
dnie. Wyrabia się w dzieciach 
karność, powinność obywatelską, 
sumienność. Hartują się chłopcy 
łizycznie, wzmacniają duchowo. 
Rosną tędzy obywatele i świa
domi celów przeszkolenia woj
skowego. Nad życiem obozowem 
czuwa min. spraw wojskowych 
i min. oświaty.

Z korpusu oficerskiego powo
łano najtęższe siły pedagogiczne 
i odpowiednich wychowawców 
cywilnych.

Obozy lustruje często jeneraii- 
cja, troszczą się bardzo i opatru
ją we wszystko..

Zaszedł jeden wypadek tyfusu 
brzusznego w trzeci dzień po za
łożeniu obozu. Naturalnie, że 
chłopiec już z tyfusem przyjechał. 
Wypadkiem tym zainteresował 
się sam minister spraw wojsk, 
jenerał Sikorski.

Kiedy się obóz opuszcza, zda
je się, źe się opuściło krainę 
szczęścia i radości, krainę znoju 
i troski dla lepszego jutra.

Kochana jest ta młodzież w 
obozach, dobra, szlachetna, zacni 
są jej kierownicy.

Nadmienić należy, że dzięki 
por. N teckiemu i jego całorocz
nej pracy przygotowawczej w 
Zagłębiu, znajduje się w obozie 
23Ó chłopców z Zagłębia. Po
rucznik Nitecki zasmguje sobie 
na szacunek i wdzięczność całe
go Zagłębia.

Niechże w roku 1925 do tych 
obozów runie wszystka młódź 
siedmnastoletnia, a zapewniam ją 

leosi. 

Niechże w roku szkolnym 24/5 
w każdej szkole średniej Zagłę
bia zorganizuje się hufiec szkol
ny, gdyż hufce szkolne mają za
wsze pierwszeństwo.

To, com napisał, to dla was, 
kochane mamy, troszczące się o 
synalków. Bądźcie spokojne, 16 
sierpnia wrócą do domu po
krzepieni. Przygarnijcie ich do 
serca, bo warci tego.

A wam chłopcy, tam nad Du
najcem, w górach, w obozach 
powiem: jesteście zuchy i Polska 
może być z was dumna.

Gołkowice, 6 sierpnia 1924 r.

Obserwator.
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Śląsku. Po południu odbyła się 
w województwie konferencja, w 
czasie której udzielał gościowi 
Informacji o stosunkach śląskich 
referent prasowy województwa 
red. Przybyła, oraz o stosunkach 
ekonomicznych dyrektor banku 
Caspari. W konferencji brali 
również udział tutejsi dziennika
rze. Larsen przvbył ostatnio ze 
Śląska Opolskiego, gdzie specjal
nie interesował się sprawami 
mniejszości polskiej. Obecnie u- 
daje się do Krakowa, Warszawy 
i Wilna. -

Skutki strajku. Wskutek 
strajku na Górnym Śląsku cierpi 
również ogromnie rolnictwo pol
skie z powodu niemożności do
starczenia mu tomasyny, którą 
głównie wytwarzała Huta Poko
ju. Około 5000 ton tomasyny 
czeka na załadowanie i wywóz, 
a trzeba zważyć, źe obecnie jest 
właśnie czas w którym kwestja 
nawozów jest dla rolnictwa naj
bardziej piekąca. Należy dodać, 
że skutkiem tego traci tomasyna 
śląska swój dotychczasowy ry
nek zbytu na korzyść Niemiec, 
które eksportują ją do Polski 
przez Gdańsk.

Napad na prochownię. W 
Kamienicy pod Bielskiem niezna
ni sprawcy dokonali napadu na 
posterunek policyjny prochowni, 
odddjąc do niego kilka strzałów 
karabinowych. Śledztwo w toku 
Zaznaczyć należy, źe jest to już 
drugi napad na posterunek w 
ciągu ostatnich czasów.

Rokowania w sprawie 
strajku. Jak donosiliśmy wczo
raj, minister pracy p. Darowski 
rozpoczął w poniedziałek przed 
południem rokowania najpierw z 
przedstawicielami przemysłu wę
glowego. Przemysłowcy raz 
jeszcze sprecyzowali swoje po
stulaty. Część żądań ich ma 
charakter czysto gospodarczy, 
chodzi im przedewszystkiem o 
zniżkę podatków i taryf tran
sportowych, jakoteź zniżkę ceł 
i uzyskanie kredytów, inne żąda
nia dotyczą spraw socjalnych, jak 
obniżenie płac robotniczych i de
putatu węglowego,' zmian rozpo
rządzeń komisarza demobiliza- 
cyjnego i t.p. Co do postulatów 
czysto ’ gospodarczych oświad
czył minister pracy, że życzenia 
przemysłu poprze w rządzie i 
przedłoży je prezydentowi rady 
ministrów, jakoteż odnośnym mi
nistrom fachowym. Ponieważ prze 
mysłowcy odczekać chcą, jakie 
stanowisko zajmie rząd wobec 

, ich postulatów gospodarczych, 
nie doszło też do porozumienia 
w sprawie plac i czasu pracy. 
Minister dał jednak przemysłow
com do zrozumienia, źe warunki 
pracodawców w tej dziedzinie 
idą za daleko i zdaniem jego, 
rząd na nie się nie zgodzi.

O godz. 4 po południu mini
ster konferował z przedstawicie
lami robotników i przedłożył im 
swoje stanowisko. Rokowania to
czą się w dalszym ciągu. We 
wtorek minister Darowski konfe
rował z przedstawicielami urzęd
ników, zatrudnionych w wielkim 
przemyśle.

Zapasy węgla wyczerpują 
się. Z powodu strajku zapasy 
węgla, mimo źe były bardzo 
znaczne, poczynają się wyczer
pywać. Zapasy węgla, jakie ka
towicka dyrekcja kolejowa po
siada dla parowozów, wystarczą 
już tylko na krótki czas.

Gimnazjum dla chłopców i 
dziewcząt założone ma być we
dług don,. uia niektórych pism, 
jeszcze w tym roku w W. Haj
dukach. Rząd rzekomo zgodził 
się na ponoszenie kosztów w 
wysokości 80 proc.

Dzieło 80-letniego starca. 
Mistrz ślusarski Burghammer z 
Rybnika, który liczy już przeszło 
80 lat życia, ulał dzwon dla no
wego kościoła franciszkańskiego 
w Rybniku-Smolnej. Dzwon u- 

..... ................. ••

dał się bardzo dobrze i stary 
majster dumny może być ze 
swego dzieła. Poświęcenie od
będzie się 17 b. m. razem z po
święceniem kościoła. ,-<.£•.

Konfiskata polakożerczego 
pisma, Z polecenia prokuratorjl 
w Katowicach skonfiskowano nie
dzielny i poniedziałkowy numer 
hakatysfycznego pisma „Ostdeu- 
tsche Morgenpost", wychodzące
go w Bytomiu, mającego jednak 
wśród niemców na Śląsku pol
skim wielu zwolenników. Kon
fiskatę zarządzono w pierwszym 
wypadku za artykuł, zajmujący 
się sprawą aresztowania, przez 
władze polskie, urzędników ko
palni „Delbriicka", którzy nale
żeli do tajnej organizacji woj
skowej, w -7/
za artykuł, w którym był opis 
mowy, wygłoszonej w Gliwicach 
na temat „bezwstydnego podzia
łu Górnego Śląska".

Półdziki człowiek. W lasach 
pod Paruszowcem znaleziono u- 
biegłej niedzieli jakiegoś w pół
dzikim stanie, przebywającego 
tam starszego mężczyznę. Zapy
tany, skąd pochodzi, nie mógł 
dać odpowiedzi. „Ubiór" jego 
skfadał sję z postrzępionych ła
chmanów. Paznogde wyrosły mu 
już na kilka centymetrów, a ca
łe ciało miał zawszawione tak, 
źe robactwo wżarło mu się już 
głęboko w ciało. Zeznał tylko, że 
żywił się młodeml liśćmi, a póź
niej jagodami leśnemi. Wozem 
sanitarnym odwieziono go do 
szpitala w Rybniku. Z urywanej 
mowy jego wnioskują, że po
chodzi z b. Kongresówki.

Rozporządzenie na czasie. 
Katowicka dyrekcja policji wy
dala rozporządzenie, zakazujące 
bawienia się w piłkę nożną w 
obrębie miasta jak i po zamia- 
stem w miejscach na to nie 
przeznaczonych, a więc na uli
cach lub placach publicznych 
pod groźbą kary 9 zł. lub od
powiedniego aresztu. Za nie
letnich odpowiadać muszą ro
dzice lub opiekunowie.

Niesłychane oszustwo po
datkowe wykryto, jak już do
nosiliśmy, w katowickiej firmie 
Cezar Wollheim. Urząd skarbo
wy zawezwał firmę do zapłace
nia zaległych podatków na o- 
gólną sumę 7 058 000 zł. Poza- 
tem swoim biegiem toczy się 
postępowanie sądowo-karne prze
ciwko wymienionej firmie.

Napad rabunkowy. Wła
dysława Bozerę napadło w so
botę na drodze do Mysłowic 
dwóch uzbrojonych, około 20- 
letnich bantytów, którzy, grożąc 
rewolwerami, zrabowali mu 350 
zł. i umknęli.

Z kraju.
Warszawa. Uwagę kapelana 

schroniska miejskiego dla star
ców przy uL Wolność 10 ks. 
Wołowskiego od pewnego czasu 
zwracał „sympatycznny*  61-letni 
Aleksander Isajewicz. Władał on 
kilku językami. Był inteligentny 
i bardzo rozmowny: Opowiadał 
o polowaniach, wspominał chęt
nie dobre stare czasy, kiedy 
wszyscy byli uczciwi i „człek — 
człekowi" ufał na słowo. Zacny 
kapłan słuchał z przyjemnością 
siarego gaduły i jako człowieko
wi budzącemu zaufanie, poruczał 
rozmaite sprawy, do których na
leżało i przynoszenie z kościoła 
na Lesznie ubrań kościelnych. 
Oczywiście, źe „sympatyczny" 
staruszek był zawsze akuratnym 
i punktualnym.

Wczoraj jednak śpóźnił się i 
do przytułku na noc nie przy
szedł i nie przyniósł rzeczy ko
ścielnych, po które był posłany 
do kościoła Najśw. Marji Panny. 
Jak się później okazało, Isajewicz 
zabrał komżę, stułę i kapę, wy

dane mu przez kościelnego Klep- 
czyńskiego i więcej się już do 
schroniska nie zgłosił. Wartość 
zabranych rzeczy wynosi 250 
złotych.

Gdańsk. Dnia 9 b m. od
była się uroczystość otwarcia 
przystani polskiego klubu wio
ślarskiego w Gdańsku na tak 
zw. polskim haku. Na uroczy
stości zgromadzili się przedsta
wiciele władz polskich z mini
strem Strasburgerem na czele, 
przedstawiciele miejscowych to
warzystw polskich i liczni goście. 
Przemówienie inauguracyjne wy
głosił prezes klubu dr. Sławski. 
Następnie przemawiał komisarz 
jeneralny dr. Strasburger, poczem 

..w,- nastąpiła uroczystość podniesie- 
drugim wypadku zaś nia fagi klubu i chrztu łodzi.

' Minister Strasburger asystował 
przy chrzcie łodzi „Prezydent". 
P. Czyżewski przy łodzi „Mini
ster", admirał Bonkowski przy 
łodzi „Kraków"; komandor Pa- 
nasewicz przy lodzi „Jaskółka" 
i dr. Marchlewski przy łodzi 
„Gdańsk".

Kozienice. W pow. kozle- 
nickim, w Zagożdżonie, odbyła 
się skromna uroczystość, która 
jednakże powinna być nie bez 
interesu dla całego kraju, — uro
czystość poświęcenia pierwszej

Musimy od czasu do czasu 
odrywać się od spraw bieżących 
i uwagę naszą kierować w przy
szłość. Jakkolwiek jest to zada
niem polityki zagranicznej i dy
plomacji; ale publicystyka powin
na występować w roli budzika, 
budzącego czujność narodową.

Wzrok nasz powinien być bez
zwłocznie zwrócony w dwóch 
kierunkach: północno-zachodnim 
j wschodnim. Jakkolwiek granice 
naszego państwa są wytoczone 
i ustalone, ale granice nie dają 
zgoła bezpieczeństwa. Z jednej 
i drugiej strony leżą państwa, 
które nie pogodziły się z istnie
jącym stanem rzeczy. Zarówno 
Niemcy jak i Rosja, wychowana 
w ideałach polityki zaborczej, 
nie uznają innego prawa nad 
zdobyte przemocą i siłą, innej 
sprawiedliwości nad opartej na 
zaborze. Uważając wszystko, zdo
byte przemocą za własność nie
naruszalną, nie mogą pogodzić 
się z ideologją pasożytną — źe 
wszelkie zniszczone i rozbite 
przez nie organizmy państwowe, 
mają prawo do samodzielnego i 
niezależnego życia. Śród obu też 
naszych wielkich sąsiadów, rze
szy niemieckiej i Rosji, tkwi idea 
odwetu czyli powiuui do status 
quo antę.

Należy przypuszczać, że z cza
sem w polityce obu tych państw 
górę weźmie rozwaga i zrówno
ważenie patriotyczne, ale póki to 
nie oastąoiło i nie ustaliło się, 
groźba odwetu wisi zarówno nad 
nami jak i nad temi państwami, 
których egzystencja narodowa 
częściowo lub całkowicie przer
waną została przez zaborczość i 
potęgę militarną silniejszych są
siadów.

W tem położeniu znalazła się 
przedewszystkiem Polska, która 
przez Niemcy i Rosję została po
zbawiona samobytności, wraz z 
połączoną z nią od 14-go wieku 
Litwą, jako też Łotwa, Estonja, 
a częściowo Rumunją.

Pozostawmy narazie drogi i 
środki naszej obrony od niem
ców na stronie, lecz zwróćmy 
uwagę na drugiego sąsiada—Ro
sję. Dzisiaj i zapewne długo jesz
cze, państwo to, miotane burzą 
wewnętrzną, nie zdolne będzie do 
podjęcia walki samodzielnie o 
rewindykację, rzekomo niesłusz
nie oderwanych od niej prowin
cji, które bądź przyłączyły się do 
prastarej macierzy, jak Bessara- 

wojskowej wytwórni prochu. '**'
Prochownia ta, razem z budo- 

wanemi także w woj. kieleckiem 
wytwórniami karabinów, amuni
cji i innemi, które są projekto
wane, lub przeniesione będą tu
taj z kresów — stanowi podwa
linę przyszłej obrony państwa. 
Wytwarzając materjały wybucho
we i inne najważniejsze potrze
by wojskowe w Polsce central
nej, na terenie lesistym, zabez
pieczonym Wisłą i twierdzami, 
obrona ta uniezależni się od szy
kan gdańskich, czeskich lub ja
kichkolwiek innych, a czego 
wciąż jesteśmy świadkami na
wet podczas pokoju.

Narazie odbyło się poświęce
nie już uruchomionej fabrykacji 
„czarnego prochu" i „dynamo- 
nu", które to działy stanowią ze
społy urządzeń, instalacji i ma
szyn, rozmieszczonych w 40 bu
dynkach.

Proch bezdymny, zaprojekto
wany bardzo szeroko, ze wzglę
du na posiadane pierwszorzędne 
urządzenia i maszyny zakupione 
przez rząd za bezcen we wła
ściwym czasie, przeważnie z li
kwidujących się prochowni au
striackich, będzie się mieścił w 
68 budynkach, których większość 
jest już wykończona.

bja lub odłączyły • się od niej, 
tworząc drobne samodzielne pań
stewka, jak Finlandia, Estonja, 
Łotwa i Litwa. W grupie no
wych państw powstałych na pół
nocy i zachodzie Rosji, najwybit
niejsze miejsce zajęta Polska, sta
jąc się niejako ośrodkiem dla 
wszystkich państw bałtyckich od 
Murmania aż do pogranicza, z 
Rumunją i od pogranicza rumuń
skiego do Akermanu wzwyż do 
Morza Czarnego. Wspólność gra
nicy geograficznej nasuwa się ja
ko konieczność wspólności poli
tycznej, a w znacznym także sto
pniu gospodarczej.

Rosja bolszewicka czy cesar
ska, iuż od 16 go wieku dążyła 
do Bałtyckiego morza, a później 
przez Polskę do bliższego zetk
nięcia się z zachodem, tak i na 
przyszłość będzie miała tę samą 
wytyczną linię polityczną Zwią
zek z zachodem jest i pozostanie 
dla niej najwyższą racją stanu, 
która ani wyrzec się ani zanie
chać nie może, bo wówczas sta
łaby się ponownie tylko Wiel- 
kiem Księstwem Moskiewskiem. 
Chodzi o to, w jaki sposób i ja
ką drogę wybierze przyszła Ro
sja: orężną czy pokojową; czy 
zapragnie jak Iwan Groźny pójść 
przebojem i spotkać się z no
wym Batorym lub drogą walk 1 
intryg jak Piotr W. i jego następ
cy, — czy też wybierze, godząc 
się z Istniejącym stanem rzeczy, 
drogą pokojową. Byłoby to po
rozumienie z nowetni państwami, 
ułatwiając jej przez konwencje 
kolejowe, pocztowe i tranzytowe 
najwyższy udział gospodarczy w 
życiu Europy.

Jaką drogę Rosia wybierze jest 
to sprawa lej polityki przyszłoś
ci, to tylko jest rzeczą zbyt jas
ną, ażeby dowodzić, że wszyst
kie państwa nadbałtyckie, włącz
nie z Rumunją, mając wspólny 
z Rosją front graniczny, mają 
wspólny interes gospodarczy i 
militarny.

Rosja wobec nich zajmuje sta
nowisko wyczekujące i, powiedz
my otwarcie, ob udne: udaje ży
czliwą, pobłażliwą i wyzyskuje 
je dla swego celu zbliżenia się 
z Niemcami. Ma ona przed so
bą silniejszego i groźniejszego 
nieprzyjaciela — Polskę — niż 
1 i pól miljonowe państewka bał
tyckie, W tym kierunku też skie
rowała cały swój intrygancki wy
siłek. Jeśli Polska zostanie w ja

kikolwiek sposób pokonaną, 
czas wszystkie małe państewka 
bałtyckie jak dojrzałe owoce sa. 
me spadną w jej ramiona, ty 
Europie nie znajdzie się z pev/- 
nością ani jedno państwo, które 
stanęłoby w obronie Finlandii 
Estonii, Łotwy i Litwy. Zwycię8.’ 
ka lub też pogodzona z Polską 
Rosja, nie mogłaby patrzeć sp0. 
kojnie, aby nad grodem Piotro. 
wym ciążył Helsingfors i wisiaty 
fińskie pretensje do Wyborgu | 
Karelji, ażeby życie gospodarcze 
północnej i środkowej Rosji za. 
leżne było od Rewlu, Rygi i Kłaj, 
pędy.

Wspólność interesów politycz
nych i bezpieczeństwo państw 
nadbałtyckich jest tak nierozer. 
walne i widoczne, źe potrzeba 
wspólnej obrony, nasuwa się ja. 
ko niezbędna i nieunikniona ra. 
cja stanu dla wszystkich. Nie 
chodzi o to, ażeby jutro wypo. 
wiedzieć wojnę Rosji wspólnemi 
siłami, bo to byłoby bezcelowe 
i zbyteczne, lecz o to, ażeby za
bezpieczyć się od złego humoru 
i szerokiej fantazji bolszewickiej 
lub carskiej Rosji, gdyby chciała 
powtórzyć zaborcze eksperymen
ty i zapragnęła zniszczyć samo
dzielność państw sąsiednich dla 
dogodzenia jedynie swoim inte
resom politycznym i gospodar- 
czym. Trzeba ją zmusić do tego, 
ażeby pogodziła się z istniejącym 
porządkiem rzeczy i szanowała 
spokój sąsiadów.

Związek militarny państw bał
tyckich łącznie z Rumunją dać 
może wszystkim pożądane spo
kojne warunki do dalszego roz
woju,

Zarówno niebezpieczeństwo, jak 
i potrzeba ściślejszego związku, 
nie są ani należycie rozumiane 
ani ocenione. Poza obręb konfe
rencji estońsko-łotewsko-polsklch 
nie posunęliśmy się. Finlandia 
stanęła na uboczu, jak gdyby nie 
przeczuwała, iż, jako najdalej wy
sunięta i odosobniona, pierwsza 
paść może. Czupurna i zadzie
rżysta Litwa, oszołomiona ma
rzeniami staro-litewskiemi, zapom
niała, że Gedymin na Ponarsklej 
górze, gdzie miał zamek zbudo
wać. myślał o wilku żelaznym, 
który uzbrojony w pancerz krzy
żacki, palił i dusił wszystko do
koła. Podniecona intrygami krzy- 
źackiemi.jak i dawniej, bojąc się 
Polski, z którą pięć wieków prze
żyła, otwiera ramiona swoje mo
skalom i niemcom. Zawiść i złość 
wobec fikcyjnego nieprzyjaciela, 
przechyla ją na stronę rzeczywi
stego wroga. Dla korzyści chwi
lowych zamknęła oczy i Łotwa 
na niebezpieczeństwo konwencji 
kolejowej, która pozwala Niem
com przez Litwę i Łotwę prze
wozić towaiy w zamkniętych wa
gonach. Niebacznie oba te pań
stwa otworzyły wrota do poro
zumienia się dwom mącicieloffl 
pokoju europejskiego, którym nie 
zależy zgoła na istnieniu drob
nych państw jak Finlandia, Esto
nja, Łotwa i Litwa. Z obu stron 
głaszcze się ambicje młodych 
państw bałtyckich, usypia się in
trygami ich czujność i czeka się 
spokojnej chwili, ażeby je zabaw
ki niepodległościowej pozbawić

Zycie polityczne państw bał
tyckich wisi w powietrzu ber 
oparcia. Tylko ścisły związek 1 
Polską, przy wspólnych intere
sach politycznych i gospodar
czych dać im może to oparcie 
zabezpieczyć rzeczywistą nieza
leżność i rozwój na przyszłość 
W dzisiejszym stanie rzeczy 52 
one igraszką Niemiec i Rosji- 
Prędzej czy później wpaść mu
szą w sidła moskiewskie jeśli nie 
utworzą wspólnego frontu 
Murmania do Akermanu.

Fr. Rawita-Gawroński-

Czy jesteś już cztonkieff 
ligi onroiiy pwieirznej 

paasiwa;
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TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Mn Issl ńwił Mlii! Poszukiwane 3 grosze za wyraz.

Sesja ligi
Warszawa, 12 sierpnia.

(Tel. wl.). Premjer Władysław 
Grabski przyspieszył swój pow
rót z urlopu i wyjechał już z 
Kossowa.

Preihjer zatrzymał się w Za
kopanem, skąd w czwartek praw
dopodobnie przybędzie do War
szawy.

W piątek premjer Grabski ma 
przewodniczyć na specjalnem po
siedzeniu rady ministrów, na któ
rem minister Skrzyński przed
stawi memorjat o kolejności se
sji ligi narodów.

P. Skrzyński wyjedzie do Ge
newy około 20 sierpnia i weźmie

narodów.
udział w plenarnem posiedzeniu 
ligi narodów.

Memorjal zawiera szereg spraw, 
dotyczących Polski, ale przede- 
wszystkiem omawia t zw. „pakt 
o bezpieczeństwie*.

Należy podkreślić, iż w razie, 
gdyby uchwalony został przez 
ligę narodów „pakt o bezpie
czeństwie*  — w tej czy innej 
formie — traktaty, dotyczące Pol
ski, a szczególnie traktat polsko- 
francuski, tracą znaczenie.

Obecna sesja ligi narodów mieć 
będzie szczególne znaczenie ula 
Polski.

Wykrycie jaczejki komunistycznej.
Warszawa, 12 sierpnia.

(Tel. wl.) Wydział polityczny 
urzędu śledczego wykrył wczo
raj jaczejkę komunistyczną.

Policja wtargnęła do lokalu w 
chwili, gdy odbywało się posie
dzenie.

Aresztowano 15 osób i znale
ziono kilka tysięcy odezw komuni
stycznych.

Prócz tego znaleziono „list e- 
twarty posła Łańcuckiego w spra
wie ostatniego strajku na .Gór
nym Siąsku.

Konferencja londyńska.
Londyn, 12 sierpnia.

(Tel. wł.) Prace konferencji 
redukują się dokoła bezpośred
nich rokowań pomiędzy delega
tami francuskimi i niemieckimi.

Dziś panuje przekonanie, że

Niemcy przyjmą francuskie 
runki ewakuacji Ruhry.

Należy spodziewać się, źe do 
1 stycznia 1925 roku Francja o- 
trzyma kolejne raty reparacyjue, 
a w tym samym terminie wojska 
koalicyjne opuszczą teren oku
powany.

Biuro Komisowe A. PRZYTULSKI
SOSNOWIEC, UL. WARSZAWSKA 6. 949-1

2-ga LICYTACJA
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| Majster stolarski, | 
mogący samodzielnie prowadzić roboty, potrzeb-

” ny zaraz Oferty pisemne ewent. zgłoszenia oso- IJ 

J" biste przyjmuje się: Sosnowiec, ul Warszawska
10 m. 23 codziennie od 10-ej do 3 ej. IJ

“ 642-2
«91=9(=l9=9e=19=9^19=9i=99=ll=l9=99®

Pkspedjentka z czteroletnią prakty- 
ką poszukuje .posady od zaraz. 

Łaskawe zgłoszenia do adm. .Iskry" 
pod .Ekspedientka". 620-2
Osoba starsza poszukuje pracyu sa

motnego pana lub pani • ewentu
alnie do dziecka. Zgłoszenia .iskra" 
Dąbrowa pod „Praca . 635-3

Lokale,
5 groszy za wyraz

nie. Czynsz według umowy. Wiado
mość proszę nadesłać: Sosnowiec, 
skrzynka pocztowa nr. 55. 618-2
poszukuję w Sosnowcu w śród- 
* mieściu dwu pokoi z kuchnią 
zaraz. Dam czynsz za rok z góry 
względnie posadę prywatną dla pa
nienki, piszącej na maszynie. Zgło
szenia poste-restante R. Z. poczta 
Kuśmidry pod Lublińcem. 621-2

Posiedzenie
Berlin, 12 sierpnia.

(Tel. wl.) Minister spraw za
granicznych Streseman nadesłał 
depeszę z zawiadomieniem do 
rządu niemieckiego, że na przysz
ły tydzień należy zwołać krótkie

reichstagu.
posiedzenie reichstagu, aby przed
stawić parlamentowi wynik kon
ferencji londyńskiej.

Depesza ta potwierdza opinję, 
iż w bieżącym tygoniu konferen
cja londyńska zostanie zakończo
na.

Sprana Umlńsklel-
Paryż, 12 sierpnia.

(T. wl.) Przed wyjazdem na 
urlop sędzia śledczy, prowadzą
cy sprawę p. Umińskiej, zamie
rza przesłuchać parę osób.

Między innemi przesłuchane 
zostaną osobistości ze świata ar
tystycznego w Warszawie.

Kradzież w poselstwie 
austriackietn.

Warszawa, 12 sierpnia.
(Tel. wł.). Dziś poselstwo au- 

strjackie zawiadomiło władze 
śledcze, źe w poselstwie skradzio
no 10 garniturów męskich, srebro 
i inne drobiazgi.

Szkodę obliczył poseł austrjac- 
kl, p. Post na 5 tys. złotych.

Loteria klasowa.
9 loterja, 5 klasa, 6 dzień.

Giełda.
Warszawa, 12 sierpnia, 

WALUTY.

(Notowania w złotych).
Dolar — 5,187, 
Funt — 23,70 
Paryż, za 100 fr. — 29 60. 
Szwajcarja, za 100 fr. 98,10 
Włochy, za 100 lirów 23,55 
Praga czeska, za 100 k.—15,40, 
Wiedeń, za 100 tysięcy koron 

austrj.—7,32.1/>
Bony złote — 0,83. 
Pożyczka dolar. — 2,60 
Rubel zł. 2.78.

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 12 sierpnia. 

(Notowania w guldenach)
Dolary — 5.55
1 złoty — 1,05.

Warszawa, 12 sierpnia.
(Tel, wł.) W dzisiejszym ciąg

nieniu wygrane padły na nastę
pujące numery:

150 zł. — 20156,
100 , — 31337, 40495.

Pogoda na dziś.
Bardzo ciepło w większej czę

ści kraju. Szczególniej pogoda 
słoneczna ua wschodzie. Za
chmurzenie w górach na połud
niu, wiatry słabe.

IIPIJ1IESIDJ9 SIE9II

ZARZĄD KOPALNI WĘGLA 
KAMIENNEGO „MACIEJ", 

SPÓŁKA Z OGRAN. ODPOW. (W LIKWIDACJI) 
niniejszym podaję do wiadomości pp. Kupcom i Prze
mysłowcom, iź posiada niżej wymienione objekty ko
palniane do sprzedania, po cenach i na warunkach 
możliwie najbardziej przystępnych dla kupujących.

Wspomniane objekty są w stanie zupełnie dobrym i zdol- 
PE dL WIADOMOŚĆ W BIURZE KOPALNI, DĄBROWA, 
I I. SŁAWKOWSKA NR. 9, TELEFON NR. 19.
1) haspel parowy 12-to konny, 2-u cylindrowy;
2) kocioł parowy, rurkowy, 32 m. powierzchni ogrzewalnej;
3) 2 pompy parowe:
4) motor benzynowy siły 18 koni; .
5) transmisja;
fii maszvna wyciągowa (winda) mogąca mieć w 

dziedzinie przemysłu szerokie zastosowanie;
7) koleby wywrotowe, platformy na kółkach, wózki, 

skrzynki i t. p.
8) kierat konny;
9) waga setna najnowszego systemu, lubelskiej fabryki;

10) budynki na rozbiórką, blachy, rury, szmelc itp.
11) prasa cegielniana. 585-1

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konopka, za

mieszkały w Będzinie przy ul. Małachowskiego Nr. 36 ogłasza, że 
w dniu 20 sierpnia r. b. od godz. 10 rano w mieszkaniu Tobiasza 
Zmigroda i Chila Buchszrajbera, na pokrycie należności Dawida 
Gitlera, odbędzie się sprzedaż mebli w ogólnym szacunku zł. 425. 
Bliższe szczegóły u komornika. 539.

il/ytworne portrety z fotografii od
8 zł. na raty, wykonuje znany 

Zakład Portretowy St. Lazar, Sosno
wiec Piłsudskiego 14. Uwaga: Z za
mówieniami prosimy zgłaszać się o- 
sobiście ao zakładu, gdyż ajentów 
nie wysyłamy. 641-5
rjnia 6 b.m. zgubiono weksel blan- 
L7 co z podpisem Antonina i Szy
mon Szczepańczyk na sumę zł. 300. 
Łaskawy znalazcazwróci do administr. 
„Iskry" w Sosnowcu. 6O.>2

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu B Mikntowicz, 

zamieszkały przy ul. Aleja 30 ogłasza, iź w Józefowie w Sosnowcu 
w kop. węgla „Jańczyków*  w dniu 2 września r. b. o godz. 11 ej 
rano będzie dokonana sprzedaż z licytacji parowozu, dwcóh koni i 
14 ton węgla kamiennego, należących do kop. „Wańczyków", osza
cowanych w sumie 6.480 zł. ną rzecz Powiatowej Kasy Chorych 
w Sosnowcu. 622

Komornik Mikutowicz.

Poszukuje się 
2-CH POKOI 

elegancko umeblowanych 
z telefonem lub bez 

przy inteligentnej rodzinie w śród
mieściu dla bezdzietnego mał
żeństwa. — Cena obojętna. — 
Oferty do administracji „Iskry*  
626-t pod „R. L“.

j iironne ogłoszenia. |

Kupnp i sprzeuąź.
5 groszy za wyraz.

Przedstawiciel 
kilku firm akcyjnych 

POSZUKUJE 
elegancko urządzonego 

BIURA 
z telefonem w śródmieściu. 

Mogę przyjąć właściciela lokalu 
do spółki.

Łaskawe oferty do administracji 
625-1 „Iskry" pod „L*'

Cprzedani fortepian koncertowy fir- 
my „Schróder*.  Wiadomość So

snowiec, Wawel 3, i p, Jakubowi- 
czowa, 956-1
rjomek z ogródkiem do sprzedania; 

parę drzewek owocowych i aka
cja, przestrzeń placu 64< mir. Kwadra
towych na prawach hipotecznych, Wią.- 
domość „Iskra" Sosnowiec. 631-3

Posady i prace.
Zaofiarowane 5 groszy za wyraz.

potrzebna mamka, zdrowa, bezdzlet- 
* na. Oferty do adm. „Iskry" pod 
„Mamka". x 6)0-5

| Zgubione dokumenty. I
4 grosze za wyraz.

Aijiędzy ul. Stacyjną, a Dębnikami 
*’* Dróżdż Antoni zgubił książeczkę 
wojskową, wyd. przez PKU Sosno
wiec, oraz zezwolenie na o roń krótką 
wyd. przez Starostwo Będzińskie i 
inne dokumenty handlowe. Łaskawy 
znalazca zwJÓci do „Iskry" Dąbrowa, 
za wynagrodzeniem 50 zł. 582-2 
Czajn Benjamin zgubił dowód oso- 

bisty, wyd. przez mag. m. So
snowca. 953-6
pabjan Franciszek zgubił książkę 
“wojskową wydaną przez P. K. U. 
Miechów i książeczkę kasy chorych 
wydaną przez kasę chorych w Sos
nowcu. 594-1
Ogrodnik Czesław zgubił świadec 

twa, wydane przez cech ślusar
ski w sosnowcu. 604-2
/'"'yplińska Stanisława zgubiła legi- 

tymację urzędniczą Nr. 28073, dn.
ll.Vtil-24. Uprasza się o zwrot do 
administracji „Iskry". 609-1 
^gubioną leg. ofic. osob. por. Wit- 
4-« kowskiego Władysławą, unieważ
nia się. d5-2
Czyja Lichtman z Żarnowca zgubił 

książeczkę wojskową wydaną przez 
20 p. p. Kraków, (rop*.  1809), 591-1 
phuęhmocz Vvojęjech zgubił książęęz- 

kę kasy chorych, wyd. przez kop. 
„Reden". 924-|
Adam Sobplewgki żgpbił dowód 

zwolnienia od wojska wydany 
przez P.K.U. Będzin. 619-2
CzczerDa tmapuęi zg«bjł książkę z 

kasy chorycn i 2 kwestjonarjusze 
na chore dniówki. ’ 629
/gupłono portfel, tymczasową tegit, 
** książeczkę wojskową i różne do 
kumenty na imię Teotila .miota, zna
lazcę upraszam o zwrot do adminstr. 
„iskry*.  637.
gZłosek Michał zgubił książeczkę woj- 

skową wydaną przez P. K. U. Bęa 
dżin i tymczasowy dowód osobisty 
wyd. przez Magistrat w Będzinie.

Mowak Władysław zgnblł książeczkę 
1 ’ kasy chorych wydaną przez kop. 
„Paryż". 638-2

Zgubione dokumenty.
4 grosze za wyraz.
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Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowcu
(dla powiatu Będzińskiego).

W. O. SEKRETARJAT.
1. Dł 17692/54.

SOSNOWIEC, dnia 30-go sierpnia 1924 r.

OBWIESZCZENIE.
Podaję się do publicznej wiadomości, źe na podstawie Rozporządzenia Ministra Skarbu 

z dnia 30-go czerwca 1924 rokn Nr. dzień, ust. 58, wydanego w porozumieniu z Ministrem Pracy 
i Opieki Społecznej zostaje wprowadzony z dniem l-go sierpnia 1924 roku podział uhlzgiec^ych 

na następujące GRUPY ZAROBKOWE:

TABELA GRUP ZAROBKOWYCH:

GRUPA
Dla zarabiających w złotych Piaca usta

wowa wyno ‘ 
si dziennie 
w złotychDziennie: Tygodniowo: Miesięcznie:

I do 1.— do 6.— do 25.— —.75

11 ponad 1.—
do 150

ponad 6.—
do 9.—

ponad 25.— 
do 37.50 1.25

111 ponad 1.50 
do 2.—

ponad 9.— 
do 12.—

ponad 37.50 
do 50.— 1.75

IV ponad 2.—
do 2.50

ponad 12.—
do 15.—

ponad 5Ó.—
do 62 50 2.25

V ponad 2.50 
do 3 —

ponad 15.—
do 18.—

ponad 62.50 
do 75.— 2.75

VI ponad 3.—
do 4.—

ponad 18.— 
do 24 —

ponad 75.— 
do 100.— 3.50

VII ponad 4.— 
do 5 —

ponad 24.—
do 30.—

ponad 100.— 
do 125 — 4.50

VIII ponad 5.— 
do 6.—

ponad 30.—
do 36.—

ponad 125.—
do 150.— 5.50

IX ponad 6.— 
do 7 —

ponad 36.—
do 42.—

ponad 150.— 
do 175 — 6 50

X ponad 7.—
do 8.—

ponad 42.— 
do 48.—

ponad 175.—
do 200.— 7.50

XI ponad 8.— 
do 9 —

ponad 48.— 
do 54.—

ponad 2Oo.— 
do 225.— 8.50

XII ponad 9.—
do 10.50

ponad 54.— 
do 63 —

ponad 225.—
do 262 50 9 75

XIII ponad 10.50 
do 1250

ponad 63.— 
do 75.—

ponad 262 50
do 312 50 11.50

XIV ponad 12.50 
i wzwyż

ponad 75.—
’ wzwyż

ponad 312.50 
i wzwvż 12.50

Począwszy od dn. 1 sierpnia 1924 r. wobec zmiany podziału ubezpieczonych na g upy zarabko- 
we, ulegają również zmianie i świadczenia pieniężne dla ubezpieczonych, którzy zachorowali po dniu 
l-go sierpnia 1924 roku, oraz składki.

Tabele wyliczeń zasiłków i składek będą osobno przez Kasę Chorych wydane dla użytku ubez
pieczonych i pracodawców.

Komisarz Powiatowej Kasy Chorych w SosnowcuKazimierz Osiowski.
.>• „Mon&ojsto. Wydawca: T-wo Akc. Oras. Wydawnicze „Kurjer ^aciwdal1* S. A. Djoligięa Nr. 1.


